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tow ych, dotyczących rosyjskiej polityki zagranicznej w  tym  brzem iennym  w  do­
n iosłe w ydarzenia okresie.

N ie sposób przecenić znaczenia edycji dla studiów  nad biurokracją m osk iew ­
ską, nad rozw ojem  rosyjsk iej archiw istyki, a w reszcie i dla badań filologicznych: 
w  inw entarzu w ystępuje bow iem  ów czesny język urzędowy w  najczystszej postaci, 
z obfitym  zasobem  lek syk i dyplom atycznej. Źródło dostarcza rów nież niem ało w aż­
kiego m ateriału dla rozważań o recepcji term inów  i nazw  obcojęzycznych, a na­
w et — reguł ich transliteracji.

Edycja (cz. 1, s. 27—525), przygotow ana w edle najlepszych tradycji arcneo- 
grafii rosyjskiej, poprzedzona jest kom petentnym  w stępem  pióra w ydaw cy (s. 5— 
—24); całość uzupełniają pieczołow icie zestaw ione indeksy: osobowy, geograficzny  
i rzeczowy.

ff.G,

Senatorowie  i  posłowie S e jm u  Wielkiego, oprać. Jerzy К  o w e  с к i, 
noty biograficzne Hanna M a ł a c h o w i c z ,  W ydaw nictw o Sejm owe, 
W arszawa 1991, s. 104, ilustr.

Jak w iększość najw ażniejszych wydarzeń historycznych, Sejm  C zteroletni ma 
sw ój n iezm ienny kanon ikonograficzny, w  którego skład wchodzą m.in. portrety 
k ilku  najw ybitn iejszych  polityków  tej doby. W ielokrotnie publikow ane i przez to  
opatrzone, nieraz już w  ogóle n ie oddziaływ ują na odbiorcę, który ich n ie za­
uważa. Podstaw ow ą zaletą om aw ianej publikacji jest znaczne poszerzenie zestawu  
tych w izerunków . W album ie zebrano bow iem  osiem dziesiąt barw nych reproduk­
cji portretów  senatorów  i posłów  uczestniczących w  najdłuższym  sejm ie R zeczy­
pospolitej. Obrazy w yszły  spod rozm aitych pędzli, od najsław niejszych malarzy 
epoki aż do anonim ow ych artystów  prow incjonalnych, a naw et m alarzy X IX -  
-w iecznych, którzy w zorow ali się na twórcach z końca XVIII w . Jednak n ie w ar­
tość artystyczna w izerunków  stanow i o znaczeniu inicjatyw y W ydaw nictw a S ej­
m ow ego. W yznacza je  m ożliw ość zerw ania z w izualną anonim ow ością dziejów  
Sejm u C zteroletniego. Do w ielu  refleksji pobudza przyjrzenie się rysom  tw arzy  
postaci znanych z opracowań, pam iętników , a nieraz naw et z lektury ich kores­
pondencji. F izjonom ie znam ionujące silne charaktery i bogatą osobowość obok ba­
nalnych tw arzy sugerujących n isk ie  pobudki kierujące postępow aniem  ich posia­
daczy. I najciekaw sze: m ożliw ość konfrontacji tych wrażeń z dotychczasową w iedzą  
o epoce i o roli, jaką odegrali poszczególni bohaterow ie album u. W yniki n ie  są 
bynajm niej jednoznaczne.

Publikację przygotow ano na podstawie eksponatów  w ypożyczonych z piętnastu  
krajow ych m uzeów  i b ibliotek  na  w ystaw ę zorganizowaną w  1988 r. w  Zamku 
K rólew skim  w  W arszawie. Jerzy К  o w  e с к i poprzedził album  zw ięzłym  i bar­
dzo treściw ym  w stępem , w  którym  przedstaw ił genezę i organizację polskiego  
parlam entu oraz przebieg i dokonania Sejm u Czteroletniego. Konieczność skróto­
w ego  ukazania skom plikow anych podziałów  politycznych tego okresu stała się 
przyczyną niezręcznego sform ułowania, z którego m oże w ynikać, że w  początkach 
Sejm u W ielkiego Szczęsny Potocki zm ierzał do obalenia Rady N ieustającej, co —  
jak w iadom o — nie m iało m iejsca. Ponadto: Joachim  C hreptowicz został w  1793 r. 
kanclerzem  w ielkm  litew sk im  po A. Sapieże, a n ie koronnym  po Jacku M ała­
chow skim . W ątpliw e też jest, czy form alnie złożył urząd w yjeżdżając z kraju 
przed początkiem  sejm u grodzieńskiego t. г., choć rzeczyw iście funkcji sw ej póź­
niej już n ie  sprawował. N iefortunna pom yłka korekty sprawiła, że zasiadanie pod­
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skarbich nadwornych w  senacie, datujące się od 1775 r., zw iązano z okresem  po­
przedzającym  ten rok.

Mimo tych drobiazgów w ydaw nictw o należy pow itać z dużym zadow oleniem  
N iem ała w tym  zasługa M acieja B r o n a r s k i e g o ,  którego reprodukcje z nie 
zawsze przecież św ietnych  portretów starały się w ydobyć z nich m aksim um  cech 
charakterystycznych.

Ł.K.

Duśan К o V â ć, N em ecko a nem eckä menSina na Slovensku  
(1871— 1945), Veda, Bratislava 1991, s. 235, 2 nib.

Książka ukazuje problem atykę m niejszości niem ieckiej zam ieszkującej Słow a­
cję, poczynając od czasów, gdy ziem ie te w chodziły  w  skład W ęgier, aż do w y­
siedlenia ludności niem ieckiej z C zechosłow acji w  następstw ie drugiej w ojny  
św iatow ej. Data końcowa jest oczyw ista, data początkowa n ie  w ydaje się równie 
oczyw ista. Oznacza ona istotny przełom w  historii N iem iec, lecz przecież ludność 
niem iecka na ziem iach słow ackich n ie m iała bezpośrednich zw iązków  z N iem cam i. 
Autor przyjął tę datę początkową, gdyż podstaw ow ym  zagadnieniem  w  jego roz­
w ażaniach jest w p ływ  polityki państwa niem ieckiego na m niejszość niem iecką  
w Słow acji.

W latach przed pierwszą w ojną św iatow ą w oływ  państwa niem ieckiego na 
życie N iem ców  — poddanych Korony św . Stefana, pozostawał raczej skrom ny. 
Dopiero w okresie m iędzywojennym , a zwłaszcza po dojściu do w ładzy Adolfa 
Hitlera, N iem cy podjęły działania na rzecz obudzenia niem ieckiej św iadom ości 
narodowej oraz um ocnienia w ięzi z państw em  niem ieckim . Doprowadziło to w  kon­
sekw encji do dom inacji narodowego socjalizm u nad politycznym  życiem  m niej­
szości n iem ieckiej w  S łow acji отаг pow ojennej ich tragedii.

Przyjęta przez autora koncepcja książki spowodowała, że znajdujem y w  niej 
bogatą dokum entację, która ukazuje, w  jaki sposób państw o niem ieckie, rozm aite 
organizacje, często tylko form alnie n iezależne od państwa, oraz nacjonalistyczne  
ugrupowania N iem ców  z ziem  czeskich oddziaływ ały na m niejszość niem iecką  
w  Słow acji i spow odow ały jej radykalizację w  duchu nacjonalistycznym . Cennvm  
źródłem  w iadom ości jest zw łaszcza archiw um  D eutsche Stiftung. Autor w ykorzy­
stał także inne m ateriały przechow yw ane w  archiw um  poczdamskim, archiw alia  
austriackie i —  w  najw iększej mierze — czechosłowackie.

W sum ie książka prezentuje obraz m niejszości przew ażnie bardzo prow incjo­
nalnej, o słabo —  przynajm niej początkow o —  rozw iniętej św iadom ości narodo­
wej (znacznie zm adziaryzowanej), której przyw ódcy stali się instrum entam i w  rękach 
dyplom atów  Rzeszy. Autor oczyw iście m iał prawo skoncentrować się na jednej, 
w spom nianej już stronie życia tej m niejszości i w  tej dziedzinie jego praca sta­
now i dobre źródło w iadom ości. Przestrzec jednak należy czytelników , że n ie  jest 
to pełny obraz życia N iem ców  słow ackich w  om aw ianym  okresie. К  o v  â ć mar­
ginesow o jedynie traktuje w ew nętrzne rozbieżności dzielące tę m niejszość, przede 
w szystkim  tam , gdzie om awia trudności napotykane przez nacjonalistycznych dzia­
łaczy w ielkoniem ieckich , starających się zdobyć w p ływ y w  Słow acji.

W niejednym  m iejscu w ątp liw ości budzi sposób argum entacji autora. Zbyt 
często form ułuje on dom ysły na tem at oczekiw ań polityków  reprezentujących  
m niejszość niem iecką, choć nie w skazuje podstaw  dla sw ych przypuszczeń. Nieraz 
stosuje sform ułow ania typu „z pew nością”, gdy brak dokum entów, choć nie  
w  każdym  przypadku m iałbym  na jego m iejscu taką pewność. Zdarzają się także 
pochopne uogólnienia, którym  przeczą naw et zam ieszczone w  innych m iejscach


